
V^yehodsi aa wtorek, oswartek i sobotę t dcćatkiec- 
ejigijnyia p. t.: „Nauka Katolicka1* i r dodatkiem 

humcrystyczno-satyrycmym p. t . : „Zwierciadło**. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
Ki fer. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
us Polski** zapisany jest w cenniku pocztowym pod li-  

=er% T, u r  106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 t 
i t  odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen.

M Ó D L  SIĘ I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
aki nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 74. Bochum , w torek , 2 5  czerw ca  1895. Rok 5.
— Redakcya. d rukarn ia  i księgarnia  znajduje  się przy M aitheeerstrasse  17a na dole. — A d re s :  W ia rus  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
je it Polakiem, kto potomstwu swemu 
ziiem ezyć się pozwolił

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę
na III kwartał.

W iarus P olsk i a
i nadal wychodzić będzie pod dotychczasowymi 
'warunkami, a więc z dodatkam i „Nauką** i 
„ZwierJadłem**. P renum era ta  wynosi jak  do­
tąd  na lipiec, sierpień i wrzesień

ty lk o  1 mr. 5 0  fen . * ^ {  
a  z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Prosim y naszych szan. czytelników, by 
starali się pozyskać „W iarusow i Polskiemu** 
jak  najwięcej nowych abonentów.

Do zapisania  gazety  najlepiej użyć z a łą ­
czonego na trzeciej kwitu.

Polacy na obczyźnie.
H elbra pod E isleb en  w S ak son ii.

Od lat jedenastu  istnieje tu katolicki „ Mannę r -  
verein**, do k tórego dawniej należało także 
przeszło 200 Polaków. Choć nas jednak  tak 
znaczna liczba należała do owego tow., to mi­
mo to uważano nas za piąte koło u w oz i,  bo 
o rów noupraw nieniu  nie było ani mowy. To 
było powodem, że Polacy założyli tow. czysto- 
polskie, w którem czują się swobodniejsi i w 
którem gorliwie w duchu katolicko-polskim bez 
przeszkód pracują. W yżej wspomniany „M an -  
nerverein** kupił sebie dom własny, w  którym 
odbyw ają  s ;ę zebrania  katolickich tow arzystw . 
J e d e n  z członków tow arzystw a  dozoruje ów 
dom i sprzedaje  piwo i cygara.

P o lacy  sprawili i zawiesili w lokalu ze­
b rań  owego domu obraz św. Barbary7, patronki 
górników, Matki Boskiej Częstochowskiej. J a n a  
Sobieskiego, oraz N ajprzew . ks. A rcybiskupa 
dr. Stablewskiego. O brazy  te długi czas w i ­
siały spokojnie i nikomu widocznie nie zaw a­
dzały. Dopiero przeszłego roku, dzień przed 
w izytacyą, ja k ą  odbyć tu  miał Najprzew. ks. 
B issup , do k tórego dyecezyi H elb ra  należy, 
został por tre t  N ajprzew . ks. A rcybiskupa dr. 
S tablew skiego zdjęty  i spoczywał gdzieś w u -  
kryciu przez 14 dni. Gdy jednak Polacy  po 
upływ ie dwóch tygodni mieli zebranie i s ta ­
nowczo zaczęli s :ę upominać, by portre t  po­
wieszono na dawnem  miejscu, uczyniono temu 
zadc ść.

Z apy tu jem y: dla czego został obraz, który 
za  nasze polskie g rosze  sprawiliśmy, zd ję ty?  
Alboż my nie mamy do owego lokalu takiego 
samego praw a jak  Niemcy ? Małoż to bowiem 
Po lacy  łożyli pieniędzy na nabycie dom u?

Usunięcie obrazu N ajprzew . ks. A rcyb i­
skupa  Stablewskiego, któremu, gdy został mia­
now any Arcybiskupem, posłaliśmy telegram z 
życzeniami, na który bardzo łaskaw ą o trzym a­
liśmy odpowiedź i arcypasterskie  b łogosław ień­
stw o, uw ażam y za wielką obrazę, w yrządzoną  
temuż wysokiemu dostojnikowi Kościoła.

My P o lacy  szanujemy tak  niemieckie, jak  
polskie duchowieństwo, jes teśm y też szczerze 
przywiązani do Najprzew. ks. Biskupa, k tóre­

mu teraz podlegamy, ale czyż nam obok tego 
nie ma być wolno szanow ać Najprzew. ks. 
A rcybiskupa dyecezyi gnie źniem ko-poznańskiej,  
którego pieczy niejrden z nas był od d an y ?  
N am  się zdaje, że księdzu albo biskupowi lub 
innej osobie duchownej, gdziebąćź  ona mieszka, 
należy się od każdego katolika szacunek; tak 
nas w Polsce ncuczono i tego sfę też trzym am y 
i na obczyźnie. N:e możemy też przypuszczać, 
aby to mogło niemile dotknąć  naszego Najprzew. 
ks. Biskupa, gdy by by ł zobaczył w lokalu por­
tre t  N ajprzew . ks. Arcybiskupa dr. St., lecz 
przeciwnie, jes teśm y pewni, że g d yby  się o u -  
sunięciu portre tu  dowiedział, pierwszy zganiłby 
stanowczo takie ubliżające postępowanie. D o-  
brzeby  było, gdyby zostało wyjaśnione, kto dał 
powód do zdjęcia owego obrazu, bo lud pol­
ski nie może się uspokoić i posądza o to ró ­
żne osoby, chociaż może niesłusznie. J a k ­
kolwiek bądź rzeczy się mają, protestu jem y 
przeciw podobnem u postępowaniu  i powiadam y 
otw7arcie, że wyrządzono nam Polakom  wielką 
krzywdę, a naszemu Rodakowi, następcy św. 
W ojciecha, na stolicy biskupiej zniewagę pu ­
bliczną. T ak  się zapa tru ją  Po lacy  w Helbrze  
ną aw7ą spraw ę i powiadają  słusznie, że N a j­
przew. ks. A rcybiskupa powinni N iemcy prze­
prosić publicznie.

Walkę o język ojczysty
w kościele illustruje wybornie  artyku ł  „Dzicn. 
Kuj.** i głos „G az. G d .“

„Dziennik Kujawski** donosi:
P o n o w n ą  klęskę poniosła ag itacya tu tej­

szych deuczkatolików, jak  o tern świadczy list 
przez jednego  z uczestników ostatniego wieca 
łaskawie nam nadesłany. P ism o to, w nie­
mieckim skreślone języku, brzmi w polskim 
przekładzie jak  nas*ępuje:

Szan. Panie. R e d a k to rz e !
Słusznie P a n  powiedziałeś, że ag itacya-o  

urządzenie  niemieckiego nabożeństw a w Ino ­
wrocławskim koś iele św. M ikołaja jes t  robotą  
sztuczną. J a  dodam, że to je s t  robo ta  sztu­
czna od samego początku do końca we w szyst­
kich szczegółach. G dyby nie „T ow arzystw o  
ku w sp ie rm iu  niemczyzny na wschodnich k re -  
sach“, które  w y P o lacy  w swoich gazetach 
nazywacie  „bractw em  K R T “, to nikt zgoła 
nie śm iałby takiej agitacyi wszczynać. Ale 
o tem potem.

Tym czasem  mówię o onegdajszem zebra­
niu, odbytem  w P a rk u  Miejskim. Było to ze­
branie bardzo liche. Zeszło się ze wszystkiem, 
licząc już  i damy i kupkę dzieci, k tóre przy­
prow adzono zapewne dla parady , 70—80 osób 
— odciągnąwszy zaś kilkanaście dzieci, które 
tam  tak  były potrzebne, jak  piąte koło u wo­
ta ,  pozostaje właściwych wiecowników nie 
wiele nad 60. T ak i rezultat po ogromny7ch 
wysiłkach dwóch miesięcy je s t  po prostu ze­
rem i dowodzi jak  najdobitniej, że cała robo ta  
agita torów  jes t  rzeczą sztucznie naśrubow aną  
(kiinstlich geschraub t und gedreht.) i nie ma 
gruntu  pod nogami.

W czorajszym  wiecem wypoliczkowali 
działacze i siebie i swoje dzieło. Zbierano 
podpisy i w  kopalni i w fabrykach  i w h an ­
dlach i naw et na kolei, zamieszczano wrza­
skliwe odezw y w gazetach przez tyle tygodni, 
nadto  wm awiano w ludzi w doda tku  kłamliwie, 
że księża robotę  agita torów  po<hwalają — a

jed n ak  znalazło się tylko maleńkie grono osób 
co swe nazwisko pod p e ty c ję  położyli. Z bie­
ra jących podpisy było kilku. Każdy z nich 
złożył wczoraj na stole swą listę, a gdy  prze­
wodniczący zebrania  wszystkie podpisy z ra -  
chował, okazało się, że ich było około 40. 
Do tego przyłączyło się około 20 z tych, k tó ­
rzy byli na sali obecni. T ym  sposobem w y­
nosi ogólna liczba pozyskanych pedpisów 60 
i kilka, to je s t  właśnie tyle, ilu na wiec eię 
stawiło.

Przewodniczący  przeczytał p( tycyę, k tóra  
ma odejść do Najprzew. ks. Arcybiskupa. Stoi 
tam, że niemieckie kazania  są tutaj potrzebne 
(sind ein Bedińfniss) co niedzielę, że dobrzeby 
było urządzić niemieckie nabożeństwo tak, aby 
się skończyło o godz. 10, że postarać się t rze­
ba  o nowego organistę (Chorkantor), k tóryby  
umiał grać i śpiewać niemieckie pieśni itd.

G dy przewodniczący czytanie swoje skoń­
czył, powstało między zebranymi szemranie. 
Nie podobała  się wielu taka  obfitość w ym agań 
naraz. Przewodniczący, pom iarkowawszy, co 
się święci, spuścił z tonu i objaśnił naw7et, że 
z tO podpisami nie można petycyi wysyłać, 
gdyżby  to skutku nie mogło odnieść. Jak o ś  
przyszły  mu inne myśli do g łow y i dodał w 
końcu po kilku uwagach, że trzeba będzie je ­
szcze zaczekać, aż się zbierze kilka set pod­
pisów.

O iłem dosłyszał, to zdaje mi się, zdaniem 
jego ła two będzie dojść do p o k s in e j  liczby 500. 
Ale są  to po prostu  gruszki na wierzbie. 
W iem ci ja  dobrze, że można przetrząsnąć 
wszystkie  ką ty  ze świecą, a nie znajdzie się 
deuczkatolików więcej jak  300, licząc już ko­
biety i dzieci. Co tam gadają  o tysiącu, to 
je s t  na jwierutniejsza bajka.

P rzew odniczący  zaw ezw ał pod koniec ze­
branych  do podpisywania  petycyi, o ile tego 
jeszcze nie uczynili. Do tego nie byli jednak  
wszyscy skorzy. K ilkunastu ociągało się, n a ­
reszcie pięciu czy sześciu oświadczyło, że nie 
podpiszą, a do nich należałem i ja , bo się nie 
zgadza  z mojem poczuciem katolickiero, aby  
14 tysięcy dusz (tj. Polaków ) miało cierpieć 
dla małej garstki, a właściwie dla mętnych 
zachcianek kilku sam orodnych obrońców niem­
czyzny, k tórych nikt o opiekę nie prosił i nie 
prosi.

Nam, którzyśmy oświadczyli, że petycyi 
nię podpiszemy, kazano salę opuścić i ob rady  
toczyły się potem bez nas. Z tego możnaby 
p raw ie wysnuć wniosek, że prow odyrom  cho­
dzi o to, aby  im nikt nie pa trza ł na palce. 
Ale mniejsza o to. G łów na rzecz w tem, że 
ag itacya  poniosła  pow tórną  klęskę. Mam j a  
pewien w pływ  i postaram  się o oto, aby moi 
znajomi nie targali się na własność Polaków . 
Każe mi to poczucie katolickie i dum a nie­
miecka.

Ani dobry katolik, ani uczciwy Niemiec 
nie będą  żądali krzyw dy bliźniego. To tylko 
osobniki, nowoczesnym duchem hakatystów  
owiani, mogą mieć takie chorobliwe apety ty  — 
ale Niemcowi, u k tórego zasady  chrześciańskie 
cos jeszcze znaczą i który czuje w swej piersi 
szlachetniejsze drgnienie, coś podobnego jest  
w strętnem  (das G tfu h l  6 traubt sieh dagegen).

Jeżeli  będzie potrzeba, uchylę przyłbicę 
(ich w erde  das Visir luften), tymczasem za­
chowuję tajemnicę. Z szacunkiem

N . N.



W I /  H U S  P O L S K I

(Od Redakcji: L)a powyższego obrazka •
dodajemy z naszej strony, że jeden z działa­
czy uznał za stosowne napisać w nr. 139 tut. 
gazety niemieckiej, iż życzenia agitatorów' ino­
wrocławskich powinny być uwzględnione, al­
bowiem ks. Biskup chełmiński nie zewolił na 
polskie kazania w Gdańsku.

Tę argumeatacyę zrozumie chyba sam jej 
autor.) “

„Gazeta „Gdańska" zaś zauważa:
„Liczne przypadki dowodzą, że w archi- 

dyecczyi gnieźnieńsko poznańskiej potrzeby 
duchowe Niemców-katoiików, choćby ich była 
garść tylko, bywają aż nadto zaspokajane i 
uwzględniane. Dopiero w zeszłym tygodniu 
podaliśmy pismo posła ks. prałata dr. Jażdże­
wskiego do „Post“, z którego się okazało, że 
dla garstki Niemców w Środzie odprawiają się 
nabożeistwa z kazaniami i śpiewami niemie- 
ckiemi. To samo ma miejsce we Wrześni, 
Inowro ławiu, Poznaniu, Szubinie i wszędzie, 
gdzie kilkunastu, nawet nieraz kdku żyje 
Niemców-katoiików. A przecież i tam uczu- 
wać się daje brak kapianów. Jakże inaczej 
u nas wygląda! Spójrzmy tylko na Gdańsk, 
W ielkie Trąbki, Kartuzy itd. — gdzie Niem­
com kst likom ciągle mało niemczyzny — 
więc kosztem parafian Polaków pragną bez 
względu na potrzebę i ich liczbę mieć wszyst­
ko po niemiecku. Dążą do tego, aby moloch 
niemiecki pochłonął najrychlej wszystko co 
polskie!“

Ziemie polskie.
• Z P ru s  Z aeh ., W arm ii I llą ż u r .

T op oln o  nie pójdzie na subhastę, jak 
mylnie donosiły gazety.

C hełm no. W Malankowio zgorzały' 
wszystkie zabudowania p. J. Sprenglewskiego.

P o z d r o w ie n ie  „dobry wieczór" obrazą. 
Ze Sztumu donoszą „Gazecie Tor.", że pe­
wien tamtejszy „Kdaiglicher Beamte" przyszedł 
do pewnego lokalu, a gdy kucharka jako go ­
ścia swego państwa, pozdrowiła go naszem 
„dobry wieczór!", tenże odpowiedział: „W ie 
konnen Sie sich erlauben, mich iu polnischer 
Sprache anzureden, das ist eine grosse Belei- 
digun fiir mich" (jak możecie sobie pozwolić 
do mnie w polskim języku przemawiać, to jast 
dla mnie wielką obelgą). A gdy mu owa 
służąca odpowiedziała, że tak mówi, jak umie

i Rycerz błękitny.
Powieść historyczna.

Była to izba obszerna, widna, dosta!nio i 
wygodnie urządzona, ale bez zbytku. Modrze­
wiowe jej ściany nie były malowane, ani też 
złotogłowiem lub adamaszkiem obite, co często 
spotykało się na dworach ówczesnych panów; 
na jednej ze ścian widać było portrety kilku 
królów z rodu Jagiellonów, na drugiej rozwie­
szony był pyszny kobierzec wschodni. Po 
obu stronach tego kobierca wisiały rozmaite 
bronie: szable w jaszczur oprawne, łuki i sie­
kiery, a także pancerze i hełmy żelazne. W o­
kół izby pod ścianami stały ławy dębowe, wy­
godne duże, a na nich leżały jedwabne podu­
szki; w pośrodku stał stół długi, ciemnem su ­
knem przykryty, między oknami wysoka, dę­
bowa szafa, bogato rzeźbiona z blatem szero­
kim, na którym piętrzyły się różne talerze i 
półmiski, stały dzbany i świeczniki.

Wszystko, co tu się znajdowało, było pię­
kne, kosztowne, a poważne, zarówno jak mło­
da dziewczyna, która pod jednem z okien przę­
dła pilnie na kołowrotku. Ciemny jej strój, 
gładko zaczesane czarne włosy, ciemną wstążką 
zwdązane, świadczyły o tern.

Jesień już ogołociła ogrody z zieleni, już 
szare chmury rozpostarły się na błękitach, ale 
w  tej chwili mimo to świat był piękny; zacho­
dzące słońce rzucało krwawe promienie ziemi 
i zarumieniły się zżółkłe trawy łąk od nich, 
szare obłoki się ożywiły, a wróble, jakby czuły 
tę piękność przyrody, świegotały głośno; lecz 
ta, co przędła na kołowrotku, ani na chwilę 
nie odwróciła oczu od cienkiej nitki, którą krę­
ciła ustawicznie w palcach. Za oknem wróble 
świegotały, w pokoju kółko kołowrotka war­
czało, a ciemnowłosa dziewczyna milcząca, nie­
ruchoma, spokojnie, siedziała wciąż pilnie po­
chylona nad robotą W  tern poza drzwiami

i że nawet z p. iandratem się w ten sposób 
rozmówi, odpowiedział ów pan „Konigliclier 
Beamte", że do niego nie wolno przemawiać 
po polsku, bo on to uważa za obelgę.

To się ma nazywać patryotyzmem!
W b a rb a rzy ń sk i sposób obchodził się 

właściciel Fryderyk Lankau z Okonina w pow. 
grudziądzkim za namową żony z własną 85- 
letnią matką. Przez półtora roku trzymali ją 
wyrodny syn i synowa w ciasn-j izdebce, w 
której nieszczęśliwa prowadzić musiała żywot 
gorszy niż nędzarski. Z rozkazu synowej czy­
szczono izdebkę tylko w wielkie święta, wodę 
do mycia podawano jej raz na tydzień, a lichy 
pokarm dawano jej w nader małych poreyach. 
Przyczyną tego postępowania była chciwość 
i zabobon. Przez takie traktowanie chciała 
synowa zniewolić teściową do zapisania na 
rzecz jej męża 16.000 mr., które nieszczęśliwa 
posiadała, a które chciała dać innemu krewnemu, 
po drugie uroiło się żonie Lankaua. że od 
wzroku jego matki pada bydło i trzoda chle­
wna w gospodarstwie i aby je od tego „uroku" 
ochronić, kazała przed oknami izdebki nie­
szczęśliwej postawić płot 272 metra wysoki. 
Nawet syn wierzył, że matka jest czarownicą 
i opowiadał dnia 20 bm. przed sądem przy­
sięgach  w Grudziądzu, że od spojrzenia matki 
napuchło mu raz kolano.

Sąd skazał Lankaua na 1 rok, a żonę je­
go na 2 lata.

Przekonujemy się, że i wśród reprezen­
tantów cywilizowanego narodu niemieckiego, 
który osiada wśród nas, aby cywilizować 
„dzicz polską", zabobon kwitnie w najlepsze.

Z W ie la  w powiecie chojnickim dono­
szono w swym czasie do gazet, że na posie­
dzenie tamtejszego Towarzystwa Ludowego 
przyszło kilku żołnierzy, z pałaszami przy boku, 
będących na urlopie. Spostrzegł to żandarm 
i kazał im wyjść, co też zrobili. Z tego po­
wodu uź»lono się na żandarma. Wobec 
tego pisze „Przyjaciel":

Prawo nakazuje wyraźnie w kilku miej- 
s ach dwóch rzeczy:

najprzód przychodzenia na zebranie z bro­
nią; po drugie zaś zakazuje wojskowym 
udział w zebramach.
Żandarm zrobił więc tylko swoją powin­

ność i w niczem ani prawa, ani sprawiedliwo­
ści nie naruszył.

Zle zrobili raczej owi żołnierze, a dalej i

wiodącemi do przyległej izby rozległ się głos 
mity, wdzięczny, wesoły.

„Pojedziemy na łów, na łowy, 
Towarzyszu mój,
Do zielonej dąbrowy..."

Ktoś śpiewał i w tej chwili drzwi roz­
warły się z hałasem, a w progu ich ukazała
się młoda dziewczyna, stanowiąca zupełny kon­
trast z tą, która siedziała przy kołowrotku: w 
oczach jej, na czole, na rumianych ustach, w 
cab’j postaci malowało się szczęście, swoboda. 
Gdy weszła, zdawało się, że promyk słońca 
wpadł z nią do izby, że stało się w niej ja­
śniej, weselej. Strój cały miała też odpowiedny 
sobie: błękitny kontusik, kwiecistą spódnicę i 
korale na szyi, we włosach jasne w stęgi; a 
włosy te złociste, bogate, puszczone wr dwa
warkocze wiły się w tysiące drobnych zwojów
i jakby koronę koło jej młodego czoła two­
rzyły, a na lem białem gładkiem czole widno 
było, iż nigdy jeszcze ani na jednę przelotną 
chwileczkę żadna troska nie osiadła. Szczę­
śliwa to była dziewczyna.

Stanęła w progu, spojrzała na siedzącą 
przy kołowrotku, przerwała piosnkę i klasnęła 
w dłonie.

— Jak widzę, pani siostra ani myśli o 
tem, że lada chwila goście zajechać mogą — 
rzekła tonem wymówki. — Przecież dziadunio 
sam nie powróci, ręczę, że całą drużynę my­
śliwską sprowadzi. Pewno i kasztelan z sy­
nem i pan Wojski, a może i Sędzimirowie na 
wieczerzę zjadą; przecież w naszych lasach mieli 
polować, dziadunio ich o głodzie nie puści.

Zawarczało głośniej kółko kołowrotka, jak­
by zagniewane i zatrzymało się; ta, która przy 
niem siedziała, podniosła zwolna głowę.

— W ięc cóż z tego, że przyjadą? — spy­
tała poważnie.

— Trzeba przecież, byś się do gości przy­
brała — odrzekła jasnowłosa żywo — trzeba 
do wieczerzy przygotować; jam pomogła ku­
charzowi sporządzić pieczyste, które tak lubi

przewodniczący zebrania. ZołnLrze powinni 
byli wiedzieć, że im na zebraniu być nie wol­
no, a przewodniczący powinien był ludzi z 
bronią natychmiast ze zgromadzenia wyp;o-ić.

W tem całe złe, że ani żołnierze, ani 
przewodniczący o przepisach prawnych nie 
myślał a zapewne wcale nie wiedzieli. Po­
winny to przecież wiedzieć gazety i napisać 
pouczenie o prawnych przepisach.

Mamy już dość s'usznych żalów, bo często 
przeciw prawu krzywda nam się dzieje. Zle 
więc robimy, gdy żal podnosimy w nie swojem 
mi jscu, gdy urzędnik ściśle według prawa po­
stępuje.

Takie skargi osłabiają nasze upominanie 
.-ię i na śmiech nas wystawiają.

Niech więc wszyscy pamiętają, że z bro­
nią n:e wolno bywać na zebraniach, oraz że 
żołn erzom nie wolno tego wcale, nawet i bez 
broni.

Kto się chce o tem dokładnie pouczyć, 
niech sobie przeczyta artykuł 29 i 38 konsty- 
tucyi pruskiej § 5, 7. 18 i 22 ustawy z 11. 
3 50., § 6, 92. 93, 101 i 113 kodeksu kar­
nego wojskowego.

Na gwałt uczyć się trzeba przepisów pra­
wnych, aby nie przysparzać trudności niezna­
jomością rzeczy.

* Z W iel. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . Najprzewiel ks. Arcypasterz 

wyjechał onegdaj przez południem o godz. 10 
minut 39 w towarzystwie ks. kanonika dr. 
Kubowicza i ks. kapelana Stryjakowskiego do 
Chodzieżą, gdzie rozpoczyna drugą seryę tego­
rocznych wizytacji dyeeezyalnych. Ks. Arcy­
pasterz powróci dnia 3 lipca do Poznania, 
zką 1 po kilku dniach uda się na dłuższy po­
byt do Krobi.

P o m ięd zy  Otuszem a Bukiem na terze 
kolei żelaznej przejechał pociąg 8 -  letniego 
synka strażnika kolejowego Przybylski ’go, 
który' pasąc bydło ojca położył się na szynach 
i usnął. Lokomotywa ucięła mu obie nogi 
w udach i chłopiec wkrótce umarł.

Z m ia n a  n a zw isk a . Gospodarz M i­
kołaj Głupi z Kossowa pod Jutrosinem zmie­
nił swe nazwisko r),̂  „Banek".

BJowe p r z e z w isk o . Folwark Grębowo 
pod Krotoszynem przezwano na EmiLhof. 
Znowy nowy .„hofj dołączony do ...bergów, 
..auów, ...thalów!

pan Wojski, dla dziadunia pomyślałam o mał- 
drzykach, teraz dla kasztelanica wydam z a- 
pteczki różne specyały. To zepsuty, wytworny 
panicz, wiecznie chwali wszystko, co ebee, nie 
do smaku mu nisze, potrawy, nie lubię go za 
to; a ty Regino, jakie twoje zdanie o nim?

Regina, takie było imię ciemnowłosej dzie­
wczyny, uśmiechnęła się pobłażliwie do siostry.

— Jak też ty lubisz dużo mówić Alino
— rzekła.

Alina zarumieniła się.
— Ale bo widzisz, siostruniu, ile razy 

kasztelanie jest u nas, zawsze słyszę, jak gani 
wszystko, co nasze, a niemieckie wychwala. 
Otóż dzisiaj przygotowałam tak wspaniałą 
wieczerzę, że chyba niemieckich przysmaków 
chwalić dziś nie będzie. Trzeba tylko jeszcze 
stół nakryć, sama się tem zajmę, żeby wszy­
stko było jak należy.

To mówiąc poskoczyła do kredensu i o- 
tworzywszy go, wyjęła biały obrus, by nm  
stół zasłać.

„Pojedziemy na łów, na łów,
Ej na łów, na łów..."

Poczęła znowu śpiewać. Regina podeszła 
także do szafy, wzięła kilka srebrnych talerzy 
i kiedy Alina śpiewając zasłała stół, ona usta­
wiła rzędpm talerze.

— Pewno z dzikiem powrócą — odezwała 
się znowu Alina, przerwawszy naraz piosenkę;
— już ich słyszę, jak zajeżdżają: konie rżą, 
koła turkoczą, trąby myśliwskie grają, psy 
szczekają : a kiedy wejdą, to pokłonią się nam 
nizko, skrwawionego dzika złożą u stóp na­
szych i powiedzą: „Ta zdobycz do maszmo- 
ścianek należy, a my za to na wieczerzę się 
wpraszamy". Stary Grzegorz pokiwa gło­
wą i szepnie: „Wielka mi sztuka ubić dzika, 
to fraszka dla mnie. Kiedy byłem z niebo­
szczykiem wojewodą w Palestynie, biliśmy tam 
lwy i lamparty, to mi rzecz. Czy ty wierzysz 
jego opowiadaniom ? czasem takie dziwy plecie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

P o zn a ń . „ K u r y e r  P o z n .44 p is z e :  „ P o d
3>rze w odn ic tw em  p. rad z cy  p ro fe so ra  W te h e r -  
i i e w ic z a  o d b ęd z ie  się w ty c h  dn iach  ze b ran ie  
Osób św ieck ich ,  celem za s ta n o w ie n ia  się n ad  
sposobem  w z ię c ia  u d z ia łu  w  uczczen iu  5 0 -  
L tn ie g o  jub i leuszu  k a p ła ń s tw a  J e g o  E  n inency i 
ks. K a r d y n a ła  hr.  L e d ó c h o w sk ie g o .  — O góln ik  
R a jp rz e w .  ks. A rc y b isk u p a ,  d o ty c zą cy  ju b i l e ­
uszu  ks. K a r d y n a ła ,  o d c z y ta n y  zos tan ie  z a m ­
bon w  n iedzie lę  dn ia  7 lipca.

R zu cam y m yśl, k tó ra  m oże zna jdz iz  
Przyjęcie w społecz i  ń^ tw ie i n ie będzie  bes 
Pożytku. Z p o w o d u  ju b i leu sz u  J E .  ks. K a r ­
d y n a ła  hr .  L  dóch o w sk ieg o  z a p e w n ie  n iem ała  
bczka osób  z W ie lk o p o lsk i  będ z ie  p ra g n ę ła  
Przesłać tem u  K sięc iu  K ośc io ła  sw o je  ży c ze n ia  
1 w y ra zy  ho łdu .  D zie je  się ta k a  rzecz  zw yk le  
*a p o m o c ą  te leg ra fu ,  a p o n ie w a ż  te le g r a f u ją -  
cych będz ie  wielu, a ta ry f a  d ość  w yso k a ,  
Vv‘ięc zb ie rze  się zn a cz n a  sum ka .  O tó ż  p ro p o ­
nujem y, a b y  nie czekać  do o s ta tn ie j  chwili, 
*e ‘z już d w a  dni n ap rzód  p rze d  dn iem  13 lipca, 
? w ięc  11 lub 10 l ipca  w y s ła ć  do R z y m u  
lsty. w k tó ry c h  z re sz tą  m ożna  ro zp isa ć  się  o 

8Wyeh uczuc iach  obszern ie j ,  a w ięc  i s e rd e ­
czniej —  a  p ien iądze  w ten  sposób  z a o sz czę ­
dzone  o b ró ćm y  na ja k i  cel d o b ry ,  np. na  
L zy te ln ie  L u d o w e .

N iech  sob ie  czy te ln icy  ła s k a w ie  r o z w a ż ą  
s p r a w ę .“ P r o j e k t  p o w y ż sz y  m o ż n a  ty lko

Pochwalić.

• Z© M lązka czy li S tarej P o lak i.
Ily tom . P rz e w ie le b n y  ks. p rob .  S c h w a r -  

f f r  z P a w o n k o w a ,  k tó ry  aż do 16 s ie rpn ia  1893 
j l  p re fek te m  k s ię c io -b isk u p ieg o  k o n w ik tu  ch ło ­

pców w B y tom iu ,  zo s ta ł  w p rzesz łym  ty g o d n iu  
®d J e g o  E m ’nency i ks. d z iek a n a  z a m ia n o w a n y  
S ie k a n y m  d e k a n a tu  lub lin ieck iego .

Na m ie jsc e  zm ar łeg o  pos ła  do  se jm u
S ch a lscb a  pos taw ił  cen tro w y  k o m ite t  w y b o r ­

c y  n a  k a n d y d a ta  w p o w ia ta c h  f ra n k e n s z ty ń -  
8*hn i z ięb ick im  Prz^-w. ks. p ro b o sz c z a  L a n g r a  
z Blirwulde. W y b o ry  o d b ę d ą  się n a  p rzv sz lv  
“ zWartek, 27 bm.

M ik u lczyce . N ow iny  R a c ib o rsk ie  p i-
: O s ta tn ie g o  w to rk u  m ia ły  tu miejsce p o ­

s ł o w a n i a  g o d n e  zajśc ia , k tó re  g o c iąg n ą  za  so -  
9 je sz i  ze sm u tn e  n a s tę p s tw a  d la  tych ,  k tó rzy  

nich  uczes tn iczy li .  R zecz  m ia ła  się t a k :  
s ie roconą para fią  m iku lczycką  z a r z ą d z a ł  aż 

, 0 o s ta tn ic h  dni k s iądz  a d m in is t ra to r  B urek ,  
ery  sob ie  z d o b y ł  p rz y c h y ln o ść  i m iłość  w sz y -  
kich para f ian  do tego  s topn ia ,  że go ko d e­

n n i e  chc iano  m ieć s ta ły m  d uszpas te rzem . P a -  
nan ie  u d a w a l i  s ę —  ile nam  w iad o m o  —  kil-  

“kro tn ie  do J e g o  E m in e n cy i  ks. K a r d y n a ł a  z 
Prośbą, ab y  ks. ad m in is t ra to ro w i  o d d a ł  p r o b o -  

w° ,  a le  bez sk u tku .  P ro b o sz c z e m  zo s ta ł  
^ d a n o w io n y  ks. p roboszcz  W a in d c z o c h  z S t a -  
jJ. i  a rn o w ic .  W  iadom ość  o tern w y w o ła ła
^ tędzy p a r j f ia n a m i  w ielk ie  n iezadow olen ie ,

óre j u ż  raz  o k a z a n o  na ze w n ą trz  p rze d  t r z e -  
tygodn iam i,  k ied y  to  rze czy  i m eble  n o -  

^ “8° d u s z p a s te rz a  p rzy w ie z io n o  na farę.  W t e -  
jjj to u s i ło w a n o  n aw ró c ić  w óz i ko n ie  i n a -  
jja°n “ w oźn icę ,  by  po jecha ł ,  zkąd  p rz y b y ł ,  a 
, tk" e t  ob rzucono  ich g ra d e m  kam ieni,  —  w s z y -  

0 podarem nie .  J u ż  w ó w cza s  za w o ła n o  do 
' ttiocy ż a n d a rm ó w , a b y  ty lko  m ożna  z ła d o -  

Uj “ sp rzę ty  i u s ta w ić  n a  fa rze .  O d tą d  isk ra  
zadow olen ia  t la ła  i w z m a g a ła  się w se rcach  

c^ ’tedzionych  w  sw ych  o cz ek iw an iach  i ż y -  
^•Cniaeh parafian ,  aż  w reszc ie  b u ch n ę ła  p ło -  
par n' ern w e  w t ° r ek ub ieg ły ,  w  dzień  ob jęc ia  
Cga0^ ‘ P r zez n o w eg o  d u sz p a s te rz a .  J u ż  p o d -  

8 m szy k tó rą  ks. W a in d c z o c h  z a ra z  po 
p rzy b y c iu  o d p raw ił ,  d a ły  się s ły szeć  od 

te c 8u do czasu  ok rzyk i  i szem ran ia ,  a le o s ta -  
kie<jn*e J es/‘cze  n ' e za k łócono  poko ju .  D o p ie ro  

^ ^ s ‘ W a in d c z o c h  w y sz e d ł  z kościo ła , p o -  
s*o k lą tw y  i w y zw isk a .  Tern  p rz e s t r a
fH, ks. p ro b o szc z  p o b ie g ł  czem prędze j  na  
Vp;a 1 o k ry ł  się w  p iw nicy .  L ic z n y  t łum  ludzi 
Wyi na  p ro b o s tw o  i w  ro z ją trze n iu  p o -
da k ilka  szyb  i p o n iszczy ł  m eble .  Ż a n -
^ ż b  ’ n ', z w ' skiem  J u s t ,  w z y w a ł  k ilk a k ro tn ie  
czni!rzo^ y ch’ a b y się  rozeszli ,  a le b e z sk u te -  
i 2 e , R z u co n o  n ań  z k ilku  s t ro n  kam ieniam i,  
ł0 atll°n o  go  nimi w  kilku  m ie jscach , i to  b y -  
H0^ OWodem . że k ied y  nie u s łu c h a n o  je g o  p o -  
ki]].ne§ 0 w ez w a n ia ,  a b y  się roze jść ,  s trze li ł  
■\V?b r a z y w  p o w ie t rz e ,  a  po te m  m ię d zy  t łum  
0 3obUrzony- S t r z a ły  p o ran i ły  n ie s te ty  aż  cz te ry  

 ̂ : k a je r  G ra lo k  o t r z y m a ł  r a n ę  w  lew ą 
P °n iże j  ko lana ,  sz lep e r  P u d ło ,  w  p ra w ą

nogę  p o w y że j  ko lana ,  ro b o tn ik o w i N o w a k o w i  
s t r z a ł  p rze sze d ł  p rzez  oba  policzki,  p e w n ą  dz ie ­
w c z y n ę ,  naz w isk ie m  S ło d ek ,  z ra n i ł  s t r z a ł  w 
nogę. D w ó c h  p ie rw szy ch  o d s ta w io n o  n a s tę ­
pn ie  do la z a re tu  w Z ab rzu .  W ię k s z a  część 
t łu m u  ro ze sz ła  się w te d y  do d o m ów , a le  d o ­
p ie ro  k ie d y  noc  za p a d ła ,  po w ró c i ł  z u p e łn y  sp o ­
kój. N a  d rug i  dzień  r a n o  a re sz to w a n o  p o d o ­
bno  15 osób, k tó ry m  p rzy p isu ją  g łó w n ą  winę 
w ty c h  w y p a d k a c h ,  i o d s ta w io n o  p o w ią z a n y c h  
do  w ięz ien ia  w B ytom iu .

Z ajśc ie  to  —  j a k  p o w iedz ie l iśm y  na w s tę ­
p ie  —  je s t  ze w szech  m ia r  pożał.  w a n ia  godne ,  
t a k  ze  w zg lędu  na  w y p a d e k  sam , ja k  ze w zg lę ­
du  n a  sm u tne  n a s tę p s tw a  d la  w szys tk ich ,  k t ó ­
rzy  brali u d z ia ł  w zabu rzen iu .  S m u tn e  to. n*d 
w y ra z  sm u tne ,  zw łaszcza ,  że się to  s ta ło  w  M i-  
k u lc zy e ac h ,  gdz ie  m ie sz k ań cy  dali n iezb ity  d o ­
w ód  sw ej pobożnośc i  p rzy  bu  Iowie now ego  
k o śc m D , nie szczędząc  ni g ro sza ,  ni zab iegów , 
ni r ęc zn e j  p racy ,  byle ty lko  n o w y  D o m  B oży  
b y ł  j a k  n - jp ię k n ie js zy  i na jg o d n ie jszy .  S łychać ,  
że cz te re ch  m ieszkańców  u d a ło  się za raz  n a ­
za ju t rz  p o  w y p a d k u  op isan y m  osobiście  do J e g o  
E  uinencyi,  by  mu dać  p ra w d z iw y  o b ra z  za j­
śc ia  i j - g o  p o w odów  r z e c z y w is ty c h 14.

U o o le w a ć  t rzeba ,  że para f ian ie  m iku lczyccy  
do  ta k  w ielk iego  w y b ry k u  się  posunęli ,  pow inn i 
byli  b o w iem  p am ię tać ,  że ro z p o rz ą d z e n iu  w ł a ­
d zy  d u chow ne j  sp rzec iw iać  się nie na leża ło ,  bo 
n ig d z ie  pa ra fian ie  k s iędza  sob ie  n ie w y b ie ra ją ,  
ty lko  po sy ła  go o d n o śn y  B iskup .

W iadomości ze świata.
R zym  M o n s ig n o r  W ła d y s ł a w  Z alesk i,  

obecn ie  d e le g a t  apos to lsk i  d la  In d y i  w sch o ­
dnich ,  m ia n o w a n y  z o s tan ie  d e le g a te m  a p o s to l ­
skim  w W a sz y n g to n ie ,  n a  m ie jsce  m sg ra  S a -  
to llego. K a r d y n a ł  G ibbons ,  a r c y b isk u p  B a l t i -  
m ory .  o d p ra w ił  n a b o ż e ń s tw o  w  B oże  C iało  
w  kościele  S t .  M a r ia  in  T ra s te v e r e ,  k tó reg o  
ty tu ł  p o s ia d a

II. K- T. W  B erl in ie  za łożono  on eg d a j  
a k a d e m ic k ą  g ru p ę  T o w a r z y s tw a  H .  T .  K. 
S łuszn ie  p o w ia d a  „ G e r m a n ia 44, że T o w a r z y s tw o  
H .  T . K. ja k o  tak ie  m a  w y ra ź n ą  te n d e n  yę p o -  
1 ty c z n ą  i że w ła d z a  u n iw e rsy te c k a  n ie po w in n a  
pozw o lić  uczące j  się m łodz ieży  b aw ić  w  hecę 
an ty p o lsk ą

S k o ro  w ła d z a  u n iw e rsy te c k a  w  Berlin ie  
ro z w ią z a ła  aka d em ick ie  s to w a rz y sze n ie  „ S o c ia l -  
wissensc h . f t l icher  V e r e in 44. p o w in n a  z w iększą  
ra c y ą  ro z w ią z a ć  a k a d e m ic k ą  g ru p ę  H .  T . K . 
B a rd z o  d o b rą  w re szc ie  da je  r a d ę  „ G e r m a n ia 44 
zb a ła m u co n e j  m łodz ieży  w  s ło w a c h :

„M łodz i  ci pan o w ie ,  baw iący  się w  p o l i-  
li tykę, uczyn il iby  w k a ż d y m  raz ie  d a lek o  le ­
piej. żeby  za łoży li  to w a rz y s tw o  —  ku  po p arc iu  
s tu d y u .n  sw ego ,  k tó re  m ocno  w k a ż d y m  raz ie  
uc ie rp i  sku tk iem  ich u d z ia łu  w  po l i tycznej  ag i -  
ta c y i  k rzy k a ck ie j  (R a d a u  A g i ta t io n )  T o w a r z y ­
s tw a  H . T .  K . 44

R zym . K s  K a r d y n a ł  L ed ó c h o w sk i  p rz e ­
b y w a ć  będzie  pod ' za s  sw ego  ju b i leu sz u  k a ­
p ła ń sk ie g o  w R z y m ie ,  dop ie ro  w k o ń c u  l ipca 
w y je d z ie  z w iec zn e g o  m ias ta ,  p r a w d o p o d o b n ie  
do  S a lz b u rg a .  W s z e lk ie  za te m  życzen ia ,  g r a -  
tu la c y e  i h o łd y ,  s łane  w dn iu  13 lipca, nalt źy  
a d re s o w a ć  do R z y m u  do p a ła c u  P r o p a g a n d y  
n a  P i a - z a  di S p a g n a .

W  P o z n a n iu  m a  się w  tych  dn ia ch  o d b y ć  
ze b ra n ie  o b y w a te l i  celem ob m y ślen ia  sp o so b u  
uczczen ia  ze s t ro n y  a rc h id y ec ez y i  gn ieźn ieńsk ie j  
i p o z n a ń sk ie j  d a w n e g o  sw ego  a rc y b isk u p a  w  
dniu  je g o  jub i leuszu .

S p ó łk a  H. K . T. —  ja k  donosi  „ S e h h s .  
V o lk sz e i tu n g 44 —  w y d a ła  w  ty c h  dn ia ch  „ p rz e ­
p isy  o b r o n n e 44 ( W e h r - O r d n u n g )  d la  N ;em có w  
w e  w schodn ich  dzie ln icach . P rz e p i s y  te ,  z r t -  
d a g o w a n e  p rzez  K a r o la  P ro l la ,  t c h n ą  t a k  b u ń ­
czuczną  w o jo w n icz o śc ią  przeciw  w szys tk iem u , 
co polskie, że z a p e w n e  n ie b aw em  u jrz ą  św ia ­
tło  dz ienne  „ p rz e p isy  w o je n n e 44. A u to r  „ p rz e ­
p is ó w 44 w y d a je  ro zp a cz l iw e  jęk i  bo leśc i ,  że 
ż y w io ł  polski n a  w sch o d z ie  m onarch i i  p ru sk ie j  
n ie  zo s ta ł  ju ż  d a w n o  zgn iecony  i z lan y  w  je ­
d n o li tą  m asę  z żyw io łem  niem ieckim . Boli to 
H u k a ty s tó w ,  w ie rzy m y , a le  nie d o k a ż ą  oni tego ,  
choc iaż  nie p rz e b ie ra ją  w  ś ro d k ac h  i w sze l-  
k iem i sp o sobam i,  u s i łu ją  op in ię  publiczną  
w N iem cz ec h  p rze c iw  nam  p o d b u rzy ć .

B e r lin . L ic z b ę  ob ec n y ch  w  K ilon ii  n a  
u ro c z y s to śc ia c h  k a n a ło w y c h  p rz y je z d n y c h  obli­
cz a ją  n a  8 5 ,000  do 100.000. U ro c z y s to ść  ca ła  
o d b y ła  się  w  w ie lk im  p o rzą d k u .

W ied eń . W  m iejsce  g a b in e tu  W in d is c h -  
g r iitza  ze s  a ł  u tw o rz o n y  g a b in e t  ty m c z a so w y ,  
n a  k tó reg o  czele s to i h r .  K ie lsm a n n s  eg.

Z  g a b in e tu  ks. W in d isc h g r i i tz a  p c w c ła ł  
ce sa rz  do n o w eg o  m in i s te r s tw a  ty lk o  m im s tra  
d la  G alicy i ,  J a w o r s k ie g o ,  i m in is tra  c b r c c y  
k ra jo w e j  W e lse rsh e im b a .  R e sz tę  m in is trów  z a ­
s tę p u ją  odnośn i szefow ie  w ydz ia łu ,  h an d lu  —  
W i t te k ,  o św ie ce n ia  —  R it tne r ,  sp raw ie d l iw o śc i  
—  K ra l l ,  a  m in is 'r a  ro ln  c tw a  Blumfeid.

U s tę p u ją c y m  m in is trom  p rze s ła ł  ce sa rz  
b a r l z o  ła s k a w e  p ism a odręczne ,  a  p rócz  tego  
n a d a ł  hr.  S  h o n b o rn o w i  w ielk i k rzyż  o rd e ru  
L e o p o ld a ,  d r .  M a d iy s k ie m u ,  d r .  P le n e ro w i  i 
h r .  W  u r  m b r a n i  o w i o rd e r  k o ro n y  że laznej p ie r ­
w sze j  k la sy ,  m a rk izo w i  B a c q u e h e m o w i zaś  o -  
św ia d cz y ł ,  że p ra w d o p o d o b n ie  p o w i ł a  g» j e ­
szcze  do  s łużby .

Z różnych stron.
B o ch u m . W  d ro d ze  z H e rn e  do B o ­

chum  z g u b i ł  p rze d  k ilku  d n iam i p ew ie n  m ęż­
cz y z n a  3 ty s iąc m ark ó w k i.  Z n a la z c a  d o ty c h c z a s  
się  n ie  zgłosił .

H ern e . P e w n e  14 le tn ie  dz iew cz ę  u m ie ­
ją c e  p ły w a ć  w y ra to w a ło  inne  12 le tn ie ,  g d y  
by ło  ju ż  b lisko u ton ięc ia .

H a ttin g e n . N a  cesze „ E i n t r a e h t 44 z o ­
s ta ło  2 g ó rn ik ó w  za d u sz o n y c h  p rze z  g lizy- 
T rz e c h  in n y c h  zd o ła n o  je sz c z e  w y ra to w a ć .

W ie in e lh a u sen . N a  „ P r i n z - R e g e n t 44 
w p a d ł  g ó rn ik  B ic b m a n n  do s z y b u  i z a b . ł  się. 
N ieszc zęś l iw y  m ia ł za t r z y  dn i w y p ra w ić  w ese le .

Z n a k o m ity  n asz  p a t r y o t a  i fi lantrop , 
p a n  E r a z m  J e rz m a n o w s k i  kup ił  pod K ra k o w e m  
m a ją te k  z iem sk i,  P ro k o c in ,  w  k tó ry m  p r z e p ę ­
d za ć  będ z ie  m iesiące  letnie .

P ra g a . W  za ch o d n ich  C zech ach  n a s t ą ­
p iło  silne obi rw a n ie  się chm ur.  M ie jscow ośc i  
B es tow ice ,  S a w e s t in i  B rzeźn ice  są  za la n e  w o d ą ;  
k o m u n ik a c y a  p rz e rw a n a .  W ie lu  ludzi s t rac i ło  
z a p e w n e  życie . Z n iszczen ie  w ielkie .

nabożeństwo polskie.
(Proszę na zmiany uw ażać!)

28 czerwca po poł. i 29 spowiedź w  C a tc r n b r r g  
(30 proeesya ztam tąd do K avelaer) i w Eto rt m u m i, 
w  kościele św . Józefa.

29 po poł. spowiedź w H ir c h lin d c  i H iJrde.
29-go czerwca sposobność do spowiedzi będzie i w

B a  rop  ale od rana do południa tylko.
30 czerwca pielprzym ka do W e r ! . W szyscy czte­

rej księża polscy pójdą z procesyą.
5 lipca po poł., 6, 7 i 8 rano spowiedź w B o t tr o p  

i w  B r a u b a u c r s c h a f t .  7 po południu nabożeństwa.
6 lipca po poł., 7 i 8 rano spowiedź w  O b e r h a u ­

se n . 7 po poł. nabożeństwo.
7 lipca rano od 8-m ej spowiedź w  E ib e r f e ld .  

Po południu nabożeństwo O. Andrzej.
^  ---------

W  Popperiburg od 28 do 29 czerwca.
W  Gronau a  L. I. od 29 czerwca do 2 lipca
W  Apolda od 22 do 25 czerwca.
W  Naum burg od 25 do 29 czerwca.
W  W eissenfels od 29 czerwca do 5 lipca.
W  Adersleben od 27 czerwca do 6 lipca.
W  Cothen II. od 22 do 27 czerwca.
W  Calbe od 27 czerwca do 3 lipca.

B a c z n o ś ć !  W  sobotę 29 b. m. uroczystość śś. 
Apostołów P io tra  i Paw ła . D la pielgrzym ki do cudownej 
Matki lińskiej w  Ivevelaer nabożeństwo w Miilheim nad
Renem w IV . niedzielę po Św iątkach 30 b. m. wypadnie.
Proszę tylko o liczny udział, i okażmy się dziećmi Maryi. 
W  sobotę rano wyjedziemy z Kolonii po Mszy św.

K s. L  e i  c h  e r t.

O d cią ć  i o d d ać  n a  poczc ie  lub lis tow em u, 
za łą c z a ją c  1,75 mr. —  K to  sam  ju ż  m a „ W i a ­
ru sa  P o l s k ie g o 44 n iech  ten  fo rm u la rz  o d d a  z n a ­
jo m e m u ,  a b y  m u u ła tw ić  za p isa n ie  g a z e ty  na  
trzeci k w a r ta ł .

Fostbestełlungs-Formular.
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei  dem  K a ise r l ic h en  

P o s ta m t  e in  E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W iarus  
P o la k i 44 aus  B ochum  (Z e i tu n g sp re is l is te  L it .  
T .  N r.  106.) fu r  d a s  3. Q u a r ta l  1S95 und  zah le  
an  A b o n n em e n t  u n d  B este l lge ld  1 Mk. 75 P f.

I
S o d
= 55 s  

^  o  %■
s
-o'® 5 c deu

O b ig e  1 M k. 75 P fg .  e rh a ł ten  zu  h a b e o ,  
besche in ig t .

d. 1895.
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1895. Prosimy uprzejmie
l i r  "f .  zważać na nadzwyczaj zniżone ceny za wszystkie towa-W V Y )l*Z 0C L cl'Ż  r7 łokciowe, konfekcyę dla kobiet i męż-

czyzn, które wyłożyliśmy w oknach wystawnych.

Bracia
ALSBERGt

Wattezischeid.
latowa. Nasza wyprzedaż latowa T ele fo n u  nr. 143.

1895.
daje możliwie najkorzystniejszą sposobność zakupienia 
dobrych towarów po cenach zadziwiająco
tanich.

Najbardziej rozpowszechniona 
i najzdolniejsza firma branży 

łokciowej i konfekcyjnej.

Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau
donosi swym członkom, iż w uroczystość śś. Piotra i Pawła odjeżdżają 
członkowie tow. naszego za porozumieniem naszego ks. proboszcza i 
Wici. O Wilhelma do Kewelaer, nieczłonkowiz mogą się także przy­
łączyć. Pociąg odjeżdża 29 czerwca o godz. 755 z dworca z Herne.

Dnia 7  l ip c a  o godz. V24 po poł. odbędzie się w a l n e  z e ­
b r a n i e ,  na którym odbędzie się obór zarządu. O liczny udział prosi 

 ______________________________Z a r z ą d .

Szanownemu Panu |L

1 Janowi Jarczyńskiemu f
fj- ez’onkowi Towarz. śp:ewu „Halki" w Bochum, Ę* 

zasyłają w driu Jego Imienin (21 czerwca) I  
n a jse r d e c z n ie jsz e  ży czen ia .

P o w tu sz o w a n ie !
Na dzień św. Jana Chrzciciela 

winszujemy szanownemu Panu
J a n o w i K o stu jo w i

przewodniczącemu Tow. św. Szcze­
pana w Habinghorst 

życia długiego, zdrowia czerstwego 
i powodzenia jak najlepszego, za­
razem winszujemy mu fortuny, bo­
gobojnej i cnotliwej żony i żeby 
mógł powrócić jak najprędzej w 
swoje ojczyste strony i żeby mógł 
tam żyć swobodnie w tym ojczy­
stym gaju, czego tak gorąco pra­
gnie wieln w tym tu obcym kra­
ju . Tego mu życzą ze serca szcze­
rego wierni członkowie towarzy­
stwa naszego. Przyłączając do te­
go skarbnika naszego, życząc im 
tego społecznie, niech żyją sobie 
statecznie. Oby im szczęście sprzy­
jało. a nas także nie omijało. Tego 
im życzą, na całą okolicę krzyczą: 
Po trzykroć: Niech żyje! nieeh 
ży je! niech żyje ! W . L., W . L.

Habinghorst.
Zacnemu Terakowsk'emu Janowu * Gorliwemu Tow. 

św. Szczepana członkowi, * Kochającemu swą narodowość 
Polakowi * I wiernemu kościoła katolickiego synowi * Ży­
czą w dniu Jego Imienin choć nie wiele * Czynią to jednak 
z serca Jego przyjaciele, * Zyj drogi Bracie w jak najdłuż­
sze lata. *  Niech Ci to życie Bóg szczęściem oplata. *  Pro­
wadź polską drużynę w  tej niemieckiej ziemi * Tak! aby nie 
zginęła, a Ty razem z nimi. *  Wiemy, że w usługach pod 
względem bratniem i wiary *  Ponosisz nieraz ogromne cię­
żary, * Wiedz też, że jest Bóg w niebie i takowe zapisuje 
czyny, * nie zapomni on Ci nadgrodzi także polskie czyny. * 
Przyjm wr dowód naszego zaufania i miłości * Ze Ci na tem 
miejscu wykrzykniemy potrzykroć z radości: * Nasz kochany 
Jan ! Jan ! Jan ! Terakowski niech żyje ! aż cały zamek za­
drży. ‘ W. D., J. T.

Habinghorst.
Szanownemu Kostujowi Janowi * Tow. św. Szczepana 

prezesowi, * W  Habinghorstcie wiosce małej * Lecz w po­
łowie przez Polaków zamieszkałej, * Życzymy w dniu Jego 
Imienin, aby nas wszystkich Polaków * Starał się zgroma­
dzić pod skrzydła tych naszych polskich ptaków * I przy 
sztandarze, na którym jest obraz Matki Częstochowski. * 
Do której się uciekać powinni wszyscy, co mają jakie tylko 
troski. * Wskazuj na przyszłość i mów o przeszłości. *  Tak, 
aby nie zapomniał tego żaden nawet w starości. * Staraj się 
uzacnić tu wszystkich Rodaków, * Aby nas niemcy nie mieli 
za dummer polaków. * W  końcu życzymy, abyś się postarał 
o godną połowicę, * Bo tak samemu żyć na świecie. to nie 
szczególne życie. * W  końcu pozwalamy sobie, wykrzyknąć 
po trzykroć na Jana zdrowie, * Aż to w nadreńkiej okolicy 
nad brzegami Renu niech echo odpowie.

W  dzień godnych Imienin szano­
wnemu kumotrowi

Janowi Ciesielskiemu
i jego synowi Janowi 

życzę zdrowia, szczęścia, błogosła­
wieństwa świętego, życia długiego 
powodzenia dobrego i wszelkiej 
pomyślności. Tego wam winszuje 
wasz dobry przyjaciel M. S.

W . D., J.

Kochanemu Bratu 
Janowi Jarczyńskiemu 

w dniu Twego Imienia zasyłam 
Ci te życzenia: Zażywaj życia
słodyczy ’ * W  przeciągu wieku 
długiego, * Zdążaj bez smutku, 
goryczy * Do kresu pożądanego! 
* Drogi Bracie! kwiaty życia *  
Niech Ci nigdy nie więdnieją. * 
Niech do skonu od powicia * Raj­
skim się uśmiechem śmieją * 
Bądź jak  najszc-ęśliwszym wie­
cznie, * Boże chroń Cię swoim

Handel towarów tłuszczowych
G m . G ro eg cr ’a

w H er t e n ,  obok restauracyi Lechtenbohmer’a 
poleca po een a c li j a k  n a jta ń szy c h :

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę (zwaną M ett- 
wurst u. Plockwurst), serwelatkę, krajanki okrągłe (Rund- 
tebnitt) i szynkę zawijaną (Rollschinken). jakoteż mięso 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie, 
grudaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. Jaja i 
oedziennie świeże masło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradele, śledzie, śledzie zawijane (Rollmopse) i wina dla 
chorych it.d.

{ Nieprzyjaciele
rodziny c h r z e ś c i a ń s k ie j .

S Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

m  Kg. F r a n c isz e k  L iss.
2  Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru- 

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
A  „W iaru s P o lsk i44, Bochum , Maltheserstr. 17a.

Obrazy Świętych Pańskich
i różne inne religijne

w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach, 
od 2 aż do 30 marek, 

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce* 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

poleca w wielkim wyborze
Księgarnia „Wiarusa Polskiego"

s Przy zakupnie zegarków i to-

cieniem * W  przyjaciół gronie
bezpiecznie * Zyj 
mem życzeniem.

zaw sze! To 
W. J.

O głoszenie!
Szanownemu Panu

Janowi Maciejewskiemu |f
f i  współ pracownikowi zasyłamy w dzień godnych S  
H Imienin życzenia, najprzód zdrowia, szczęścia i |p  
s  błogosławieństwa Bożego na tym świecie, a na |g 
% ćrugim korony nitbieskiej. zarazem wykrzykuje- |Ł  
li my po trzy razy: Niech żyje! I. T., W . S. Ęmy po trzy

iiSSŚMiljSMl
izy

iiŝ iiiiiir pilili®

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o .
Wykład lekcyj i ewangielij

na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego. 

W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocne' 
oprawie, polecamy po S  marek, z przesyłką 5  mr. 50 fen. 

Adres: „W iaru s P o lsk i44, Bochum , Maltheserstr. 17a.

Olej «lo maszyn do szycia  
i k o low ców  (welocypedów) 

fabrykacyi H- M o b i u s  i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich sk ład ach  ma' 
szyn do szycia.

Szan. to w a rzy stw o m  
p o lsk im

przypominfim. iż dostarczam 
czapki towarzyskie, czapki 
dla chorążych, oraz oznaki 
towarzyskie, wszystko w jak 
najlepszem wykouaniu

Juliusz Offszanka.
Bochum. Buddenbergstr. 10.

O K on stytu cyi 3  m aja.
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fen.

warów złotniczych
niech się każdy zwraca z zaufaniem, będąc za­
pewniony o rzetelnej usłudze, do

Baamer’a i Spółki.
H ern e , Bahnhofstr. nr. 74.

NB. Najtańszy warsztat reparatur w miejscu.

W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  po  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

- z pięknymi polskimi napisami■
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a­
przód  w markach pocztowych w (liście).

inseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada-

Za druk, nakład i redakeyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i ezcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego" w Bochum.
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